 SEQ CHAPTER \h \r 1
O podejściu spojrzeniu naznaczonym miłosierdziem

Kochani bracia i przyjaciele,


stajemy obecnie w perspektywie wielkiego Jubileuszu roku 2025, który moim zdaniem powinniśmy przyjąć i traktować jako wyzwanie, abyśmy z całkowitą ufnością przechodzili przez drzwi miłosierdzia, aby coraz głębiej wchodzić w Serce Boga, gdzie tylko nasze życie może być w pełni oświetlone.


Prawdą jest, że dziesięć lat temu obchodziliśmy niezwykły Jubileusz Miłosierdzia, upragniony przez Papieża Franciszka. Zawsze jednak potrzebujemy miłosierdzia (numquam satis!) i konieczne jest, abyśmy coraz głębiej wnikali w tajemnicę miłosierdzia, abyśmy sami stali się miłosierni zgodnie z nakazem Jezusa (por. Łk 6,36), ponieważ głoszenie i dar miłosierdzia stanowi sens naszej posługi, zadanie całego Kościoła.


Nie będę się rozwodzić nad znaczeniem miłosierdzia, które, jak sądzę, jest nam wszystkim dobrze znane. Jednocześnie jednak osobiście jestem zaniepokojony, gdy obserwuję, że niektórzy nadają miłosierdziu posmak czynienia dobra, ograniczania radykalizmu ewangelicznego, miernego i taniego kompromisu. Postacią mierzącą miłosierdzie pozostaje Jezus ukrzyżowany.


Jednak znak, że jesteśmy przepojeni miłosierdziem (lub przynajmniej że pozwalamy, aby miłosierdzie nas przemieniało), moim zdaniem, wskazuje na sposób podejścia jakie nawiązujemy z innymi, ze światem, z wydarzeniami historycznymi. Jest to podejście, które moim zdaniem musi mieć bardzo specyficzne cechy:

1. 
spojrzenie, które przyjmuje, wyrzekając się osądu zmierzającego do potępienia, nawet jeśli zawsze musimy odpowiedzialnie oceniać przede wszystkim zachowania i zdarzenia, ale nie może to być ocena farmaceuty uzbrojonego w precyzyjną wagę, ale matki, która czuje się wyzwana do przejście od współczucia do wspólnego niesienia krzyża, do zgody na wspinanie się na ten krzyż, płacąc osobiście; myślę, że takie znaczenie chce nadać Paweł określeniu „macrothumia”, gdy mówi, że miłość jest „wielkoduszna” (por. 1 Kor 13,4);

2. 
spojrzenie zachęcające, czyli uwalniające od lęków wynikających z dostrzeżenia negatywnych konsekwencji, jakie niosą ze sobą zachowania i zdarzenia, oraz przywracające wiarę w to, że uda się stanąć na nogi i wznowić proces;

3. 
spojrzenie, które pociesza, to znaczy nie pozostawia nas samych, ale ukazuje naszą chęć towarzyszenia nam w poszukiwaniu tego, co naprawdę jest „dobrem”.


Tak winno być z ludźmi, ale także z wydarzeniami historycznymi, które nigdy nie są całkowicie negatywne (w przeciwnym razie musielibyśmy przyznać, że w życiu człowieka czasami nie ma Boga), dlatego należy je czytać dogłębnie, poszukując zrodzonego dobra ukrytego w plątaninie przejawów zła, pozwolić mu się ujawnić i sprawić, aby stało się obietnicą przyszłości, pozwolić sobie na wyzwanie i zakasanie rękawów, aby to, co dobre, rosło i umacniało się.


Nie sądzę, by polemika była drogą miłosierdzia, ponieważ jest to bitwa, która daje złudzenie zakończenia się zwycięzcami i przegranymi, ale w rzeczywistości pozostawia pole zasłane ofiarami i daje pretekst do dalszych krwawych bitew. Miłosierdzie jest wybraną przez Boga drogą wejścia w relację z człowiekiem, ze światem, z historią: uważam, że jest to jedyna możliwa droga, w której człowiek może naprawdę spotkać Boga.


Niech Jubileusz, który wkrótce będziemy obchodzić, nauczy nas wszystkich, Kościół i świat, abyśmy z ufnością i odwagą podejmowali drogę miłosierdzia, która jest jedynym pomostem łączącym życie ziemskie z wiecznością.

